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Bar. G autsch w  m a tn i.
Zaledwie drugi tydzień obraduje parla

ment, a już szerzą się pogłoski o przesi
leniu gabinetowem, o zachwianiu się sta
nowiska bar. Gautscha. Cztery głównie 
sprawy dominują obecnie nad położeniem 
i każda z nich może stać się kamieniem, 
o który potknie się bar. Gautscb, ten „o- 
patrznościowy mąż stanu*, powoływany 
(już trzeci raz) po kilkuletnich ekspery
mentach różnych „uszczęśliwiaczy* Austryi, 
za jakich po kolei uchodzili Badeni, Kór- 
ber i Bienerth.

Pierwsza sprawa to walka o nieograni
czony co do czasu i ilości p r z y w ó z  
mi ę s a  a r g e n t y ń s k i e g o .  Wiadomo, 
że wniosek taki postawili socyaliści już w 
poprzednim parlamencie, ale go odrzuco
no. Wznowili go w nowym parlamencie w 
lipcu b. r. i przeprowadzili jego uchwale
nie w komisyi, ale wskutek gróźb i próśb 
Gautscha pełna Izba go odrzuciła, uchwa
lając nic nie mówiącą rezolucyę. Teraz w 
szeregu wniosków drożyźnianych (wymie
nionych w „Naprzodzie* z 8 b. m.) wnio
sek ten znowu postawiono, a równocześnie 
postawili go posłowie niemiecko-narodowi 
W a b e r  i F r i e d ma n n ,  ci sami, którzy 
3 miesiące przedtem odrzucili go. Ponie
waż za tym wnioskiem —  w stylizacyi Wa- 
bera —  prawdopodobnie oświadczy się wię
kszość, bar. Gautsch jest zirytowany tem 
nieposzanowaniem jego „stanowiska pra
wnego*, tj. zapatrywania, że Węgry mają 
prawo dyktować Austryi, czy, ile i skąd 
wolno mięsa przywozić, a ta irytacya obja
wia się na razie w zakulisowych szeptach 
o możliwości przesilenia.

Druga sprawa, którą bar. Gautsch bie
rze za pozór do grożenia dymisyą, jest 
sprawa p o l e p s z e n i a  p o b o r ó w  urzę
d n i k ó w  i s ł u ż b y  p a ń s t w o w e j .  Jak 
daleko doszło już do rozgoryczenia wśród 
urzędników, świadczy zgromadzenie, od
byte we środę w wiedeńskiej bali ratu
szowej, na którem urzędnicy tak ostro 
przemawiali, że aż przyszło do konfliktów 
z komisarzem rządowym. Otóż urzędnicy 
nietylko nie są zadowoleni z ofiarowanego 
im przez rząd oebłapu, lecz żądają daleko 
więcej, a oprócz tego pragmatyki służbo
wej, awansu czasowego itd. Za urzędnika
mi ujmują się posłowie ze związku nie
miecko narodowego, który —  jak wiado
mo —  jest najwierniejszą gwardyą rządu. 
To wystąpienie przyjaciół uważa baron 
Gautsch za osobistą obrazę i znowu grozi 
„konsekweneyami*. Nawiasem dodajemy, 
że K o ł o  p o l s k i e  o k a z u j e  się i w  
tej  s p r a w i e  n a j b a r d z i e j  w o b e c  
r z ą d u  s ł u ż a l c z e m ,  co wynika z wczo
rajszej uchwały Koła, powołującej się na

„przyczyny zasadnicze, parlamentarne i 
konstytucyjne*, dla których n ie  może 
przychylić się do żądań urzędników. Cie
kawi jesteśmy, jakie konsekweneya wycią
gnę urzędnicy z tego zachowania się „re- 
prezentacyl narodowej*.

Trzecia sprawa, która ma już wygląd 
wysoce polityczny, jest u g o d a  czesko -  
n i e mi e c k a ,  która mimo akcyi okrzycza
nej ks. Thuna idzie jak po grudzie. Ugoda 
nie może nawet co do formalności, miano
wicie eo do porządku obrad w komisyi 
przez sejm czeski wybranej, ani na krok 
posunąć się naprzód. Czesi żądają, aby 
pierwej obradowano nad sprawą szkolni
ctwa mniejszości narodowych, Niemcy zaś 
żądają pierwszeństwa dla sprawy rozgrani
czenia językowego. Ponieważ głównym po
wodem powołania bar. Gautscha była na
dzieja, że jemu się uda, co się tylu gabi
netom przed nim nie udało, a pokazuje się, 
że i on nic zrobić nie potrafi, przeto —  o 
ile jakimś cudem nie uda się uchronić dal
szej akcyi od zupełnego rozbicia —  misya 
bar. Gautscha i namiestnika Thuna skoń
czy się zupełnem fiaskiem i obaj będą mo
gli powrócić znowu w „zasłużony* stan 
spoczynku.

Czwarta sprawa jest wynikiem ogólnego 
położenia politycznego i ma związek z wal
ką o n o w e  u s t a w y  w o j s k o w e ,  którą 
od kilku miesięcy prowadzi opozycya w 
sejmie węgierskim. Ponieważ tam są wi
doki pogodzenia się z obstrukcyą, za czem 
pójdzie rychłe uchwalenie tych ustaw, zbli
ża się i dla bar. Gautscha pora, kiedy i 
on będzie musiał pomyśleć o żebranin wię
kszości dla przeprowadzenia reform woj
skowych w parlamencie austryackim. Wo
bec jednak niepewności, jakie stronnictwa—  
poza Kołem poiskiem —  pójdą bezwzglę
dnie za rządem, sytuacya gabinetu jest bar
dzo trudną szczególnie wobec korony, któ
ra ze znanych przyczyn na ustawy woj
skowe kładzie największą wagę.

Tak na ogół przedstawia się sytuacya 
gabinetu, sytuacya dla niego smutna, a 
przez bar. Gautscha zawiniona. Swojem 
stanowiskiem podporządkowującem intere- 
sa Austryi Węgrom sam wpadł w matnię, 
a już zjawiają się „przyjaciele*, którzy za
miast podać mu pomocną dłoń, sami wy
ciągają rękę po spadek. Jednym z domnie
manych sukcesorów jest dr B i l i ń s k i ,  
który wczoraj był na audyencyi u cesarza, 
co wywołało w parlamencie silne wraże
nie. Ktokolwiek zresztą będzie powołany 
do następstwa, zostanie do załatwienia 
przedewszystkiem s p r a w a  d r o ż y z n y ,  
a los bar. Gautscha będzie dla niego prze
strogą, że wobec żądań i potrzeb ludności 
nie mogą się ostać żadne „wyższe wzglę
dy".

„Czas" jako historyk drożyzny.
W chwili, gdy w prasie omawianą jest 

sprawa drożyzny współczesnej i tego nieżytu 
pieniężnego, który ona powoduje —  zajął 
się „Czas* h i s t o r yą  drożyzny — niemal 
ab oto, od Kolumba i odkrycia Ameryki...

Tymczasem od organu obszarników mogliś 
my się spodziewać raczej wyjaśnienia, gdz i e  
z a p o d z i e w a ł y  B ię  co r oczne  6 mi- 
l i o n o w e s u b w e n c y e ,  p r z e z n a c z a n e  
przez  r ząd  na popa r c i e  hodowl i  
bydła,  jeżeli hodowla ta nie rozwijała się, 
lecz cof a ł a?

Mamy prawo o to pytać, bo te fundusze, 
te stypendya, udzielane przychówkowi obór 
szlacheckich, płynęły z pieniędzy podatko
wych.

I jedno jeszcze nas zaciekawia... O ile rząd 
niekiedy, po czterdziestem podania wysupła 
parę słówek dla jakiejś korporacyi naukowej 
na cel poważny — stara się o kontrolę nad 
swoim darem.

A jaką, pytamy, uprawia kontrolę nad tem, 
co dzieje się z olbrzymiemi snbsydyami ho- 
dowianemi, które topi w kieszeniach agra- 
ryuszów ?

Z użycia przez bar. Gautscha liczenia czasu 
na d z i e s i ę c i o l e c i a  wnioskować może
my, że o fiaska tej kosztownej zabawy w 
ślepą babkę — dowiaduje się dopiero rząd 
z cyfr, uzyskanych ze spisu ludności i zwie
rząt użytkowych, który to spis, jak wiado
mo, w okresach dziesięcioletnich się ponawia.

Więc nie o Kolumbie mówimy, lecz o tym 
humbugu!

Odpowiedź Hochenburgerowl.
W centralnym organie niemieckiej socyalnej 

demokracyi Austryi, w „Arbeiter Zeitung* z 
10 b. m. umieszczono artykuł, zawierający 
odpowiedź na mowę ministra sprawiedliwości 
Hochenburgera. Część tego artykułu została 
s ko n f i s ko wa na ,  ale następnego dnia 
simnnizowana przez interpelacyę posłów Vol 
kerta, Schiegla, Reifmullera i tow., wniesioną 
na posiedzenia Izby posłów 11 października. 
Podajemy ją dosłownie:

„O charakterze tego pana (Hochenburgera) 
mapy takie zdanie, że mało rzeczy na świecie 
pozostawia nas tak obojętnymi, jak jego wy 
myślania. Człowiek, który jako poseł nazwał 
□życie § 14 dla zadekretowania prowizoryum 
budżetowego zbrodnią, za którą sprawcy „po 
winni być powieszeni na najbliższej latarni*, 
a który jako minister dla otrzymania się w 
posiadania tłustej pensyi bez wyrzutów sq 
mienia sam taką zbrodnię popełnił, taki czło
wiek stoi w naszem mniemaniu co do war
tości swego charakteru zanadto nisko, aby 
to, co wychodzi z jego ust jako wściekłość

i nienawiść, mogło u nas wywołać coś więcej 
jak uśmiech politowania. Z nienawiści tego 
członka związku niemiecko narodowego mo
żemy się tylko cieszyć, gdyż pokazuje ona, 
£e wobec tego ministra sprawiedliwości gabi
netowej jesteśmy na dobrej drodze.

Co się zaś tyczy jego ulubionych sędziów: 
Hanuscha i Schulza (przewodniczących w 
procesach wiedeńskich o demonstracyę z 17 
września), wiemy, że wszyscy porządni ludzie 
w Austryi podzielają nasze zdanie o tej „spra
wiedliwości*, że oprócz ludzi, których uczu
cie etyczne stoi na tym samym poziomie co 
u Hochenburgera, niema nikogo, któryby tych 
wyroków nie osądził tak samo, jak my je 
osądzamy i jak my je, mimo gróźb ich o- 
brońcy, dalej osądzać będziemy*.

Te zdania z artykułu prokurator wiedeński 
skonfiskował tak gruntownie, że ani jeden 
numer „Arbeiter-Ztg* nie dostał się na pro- 
wincyę. Ale po opływie 24 godzin, po wnie
sieniu interpelacyi, cała Austrya je czytała.

Ust z parlamentu.
Wiedeń, 12 października.

Oprócz prezydenta ministrów bar. Gau
tscha przemawiali wczoraj w dyskusyi dro
żyźnianej jeszcze trzej ministrowie. Gdyby 
tedy mowami ministrów można było nasycić 
głód ludów Austryi, to „kraje i królestwa 
reprezentowane w Radzie państwa*, jak się 
emfatycznie nasza czarno-żółta ojczyzna w 
urzędowym żargonie nazywa, byłyby naj
szczęśliwszym krajem pod słońcem. Ale co 
to były za mowyl Wrażenie, jakie po nich 
zostało, jest to, że rząd niczego zrobić nie 
może i nic nie zrobi, aby drożyznę bodaj 
części ograniczyć i że jedynie chodzi mu
0 to, aby uspokoić trochę czczemi obietni
cami wzburzone masy obywali. Ponieważ zaś 
widocznie nie dowierzano bardzo pięknym 
słówkom premiera i jego kolegów od handlu
1 rolnictwa, więc... puszczono na posłów mi
nistra sprawiedliwości, aby swym marsem 
w geście i słowach, jak ów dyabeł, co to 
chodzi w towarzystwie św. Mikołaja z torbą 
pierniesków, postraszyć niegrzeczne dzieci.

Zajmować się mową p. Hochenbur -  
gera  zakazuje nam wzgląd na czytelników. 
Nadaje się ona wybornie na wstępny artykuł 
do „Głosu narodu* lub jena pokrewnych 
organów. To też cała poważniejsza część 
prasy przyjęła tę mowę z chłodem, z jakim 
zazwyczaj prasa burżuazyjna nie traktuje 
mów ministrów. Mąż ten stanu, który ongi 
zalecał wieszanie ministrów, jako rodsaj de- 
koracyi slupów latarnianych, okazał się tym 
rasem zapalonym wielbicielem „niezawisłości 
sędziowskiej*. Zresztą pokazał minister Ho- 
cke nbur ge r ,  że najpierwsza zasada kon
stytucyjna, iż ministrowie powinni stać po-

WSPOMNIENIA A. PIĘTROWA.

H I s t o r y a  w y b u c h u
przy ul. Astrachańskiej.
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Pułkownik skończył i pytająco patrzył na 
mnie. Mnie zaś na duszy było bardzo ciężko. 
Znown prowokacya!

Przypomniałem sobie Lwowa. Wówczas w 
Kazaniu podczas naszej pracy wydawał się 
takim porządnym, takim ncsciwym; przeja 
wiat tyle odwagi i przytomności podczas akcyi. 
Był taki czuły, tak kochał mnie i Bartolda. 
I ten sympatyczny młodzieniec z otwartem, 
nczciwem spojrzeniem — zdrajcą!...

Uśmiechałem się, jak idyota, i usiłowałem 
złapać słoneetnego zajączka, odbitego szklą 
nym bibularzem, który Martyuow obracał w 
rękach.

—  Nie mogę już, Włodzimierzu Konstan 
tynowiczul — zerwał się w niepokoju rot 
mistrz — jak chcecie, ja też mam sumieuie, 
przecież myśmy to doprowadzili chłopca do 
takiego stanu. Beże, co to wyrabiali oni z nim 
tam, w Petersburgu ! Wiecznie będzie mię drę
czyła świadomość tego, że to my, rozumiecie, 
® y posłaliśmy go tam. Mogę wziąć i brałem 
na swe sumienie wiele okropności, lecz tego, 
tego przenieść nie mogę... przepraszam...

Rotmistrz wybiegł z pokoju blady, jak płó 
tno. Mówił nie krępując się; było mu jasnem, 
że istotnie stałem się idyotą.

Pułkownik przenikliwie długiem spojrze

niem zajrzał mi w oczy. Po minucie, spuści 
wszy oczy, też wyszedł, pozostawiwszy po 
sobie drzwi otwarte.

Drzwi wychodziły wprost do przedpokoju; 
tam znown widać było obiecująco otwarte 
drzwi. Oto ona, próba ostatnia 1 Ani polieyan- 
tów, ani żandarmów, ani szpiclów widać nie 
było — nikogo. Cisza martwa... Zapraszano 
mię do ncieczki —  rzecz jasna...

Który z rewolncyonistów wytrzyma symn 
lacyę w takim momencie, gdy z tyła widnieją 
znęcania się i razy, a przed nim —  wolność 
i życie dla zemsty, dla walki...

Siedziałem jak w więzienia i uśmiechałem 
się...

*

Szpital i ucieczka.
Po upływie godziny weszło dwóch poli- 

cyantów i posadzono mię na wóz. Bez pro 
testu, w milczeniu usłuchałem wszystkiego. 
Odwieziono mię do szpitala. Przebywanie w 
Bspitalu dla obłąkanych było ostrym przeto 
mem w mojem życiu. Zachowanie Bię perso
nalu szpitalnego było bardzo sympatyczne. 
Fizyczne cierpienia były okropne, być może 
okropniejsze cd wszystkich katuszy więzień 
nych, lecz te cierpienia były spowodowane 
przez lekarzy, którzy szczer? wierzyli w moją 
chorobę i starali się za w»„ iką cenę urato 
wać moje życie.

Zawijano mię w zimne prześcieradła, wią 
zano miękiemi wiązadłami przy oborze. Wszy
scy tak głęboko przekonani by rzeczywi
stości mego obłędu. Wzruszają było wi

dowisko, jak szczerze cieszyli się lekarze, 
gdym zaczął przejawiać oznaki powolnego, 
stopniowego wyzdrawiania.

Nie mogę zapomnieć pewnego eharaktery 
stycznego wypadku. Pewnego razu wszedł 
do mej celi szpitalnej lekarz w towarzystwie 
dyrektora szpitala.

— Jak się miewacie ? —  czule zwrócił się 
do mnie.

— Zostawcie mię, zostawcie — wyszepta
łem w stracha.

—  Nieeh się pan uspokoi; czy wie pan, 
z kim mówi?

— Owszem, wiem.
— No, kimże jestem? — zapytał dyrektor.
— Wiem, jesteś pan szpiegiem, a pan je

steś tym urzędnikiem akcyzy tam... w lesie... 
Poznałem pana. O, to tajemnica 1 Pan Bię nie 
dowie, nic nie powiem...

Ta zacząłem gwałtownie się rzucać.
Znowu staranne zawijanie w zimne prze

ścieradła ; uraczono mię morfiną i zasypiając, 
słyszałem, jak na palcach wychodzili z pokoju 
lekarze.

Lekarz ordynujący mówił dyrektorowi:
— Strasznie ciężki i jak się zdaje bezna

dziejny wypadek. Taki młody człowiek... taka 
sympatyczna, taka uczciwa twarz...

Powtarzam, stosunek lekarzy do mnie był 
przez cały czas bardzo humanitarny. Zaczą
łem nibyto powoli przychodzić do zdrowia. 
Wypuszczano już mię z mego pokoju, pozwa
lano chodzić po całym szpitalu, pozwalano 
komunikować się z chorymi.

Od samego przyjazdu do szpitala miałem

jedną myśl, jeden cel — urządzenie ncieczki. 
Wiedziałem, że bez pomocy chociażby nie
których osób z personalu szpitalnego, uciec 
niepodobna.

Należało skomunikować Bię z towarzyszami 
na wolności, zorganizować mieszkanie, gdzie 
bym mógł się ukryć po ncieczce, poznać 
szczegółowo rozkład szpitala i jego okolic. 
Szpital znajdował się w odległości 8 wiorst 
od Saratowa.

Przypomniałem sobie o jednym z urzędni
ków szpitalnych pana X., który według opinii 
mych najbliższych przyjaciół był bezwarun
kowo człowiekiem uczciwym.

Postanowiłem wyznać ma wszystko. Nie 
omyliłem się w swoim wyborze. Zachowałem 
uczucie bardzo serdecznej i głębokiej wdzię
czności względem tego człowieka.

Natychmiast gorąco zainteresował się moim 
losem, obiecując zrobić wszystko, co tylko 
będzie mógł.

W  pierwszej chwili naszej rozmowy sam 
na sam, gdy zacząłem nagle mówić catkiem 
rozsądnie, był on strasznie przerażony. W na
stępnych dniach naszych stosunków nieraz 
mówił mi, że gdybym mu wszystkiego nie 
wyznał, użyłby wszystkich środków dla od
szukania mnie, gdyż był zupełnie przekonany 
o realności mojej choroby, o zupełnej bezna
dziejności mego obłędu.

Posłałem przez niego towarzyszom kartkę 
z preśbą o pomoc w wykonaniu mej ucieczki. 
Projekt ucieczki został opracowany, towa
rzysze obiecali przyjść z energiczną pomocą.

(Dalszy oiąg nastąpi!
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nad partyami, jest dlań ideałem niedościgłym. 
Tak więc czwartkowy popia miniatrów ni
komu nie zaimponował i niczego nie napra
wił. Sytnacya staje aię z każdym dniem tru- 
dniejaza i coraz więcej wywołuje trosk. Na 
razie najamutniejaze pogłoski, że wazelkie 
nadzieje, iż będziemy mogli dostać więcej 
i tańsze mięso, znikły definitywnie, okazały 
się jeszcze przed wczeaneml, bo dziś rozpo 
częły aię nanowo w Wiednia rokowania mię
dzy reprezentantami rzędów austryackiego 
i węgierskiego.
Konferencya przewodniczących klubów.

Celem przygotowania ukonstytuowania aię 
komiayj, oraz rozstrzygnięcia, które przedło
żenia rządu i wnioski samoistne posłów mo
żna odesłać odrazu do komisyi bez pierwsze 
go ich czytania w Izbie, odbyła się dziś rano 
konferencya przewodniczących klubów parla
mentarnych.

Na wstępie skonstatowano, że dotychczas 
wpłynęło 61 projektów ustaw, przedłożonych 
przez rząd, oraz — do dnia 5 października 
1911 r. — 524 wniosków poselskich. Swoją 
drogą znaczna bardzo część tych wniosków 
opiewa: „wzywa się rząd, aby obmyślił" itd.

W kwesty! ukonstytuowania się komisyj 
uwzględniono życzenie czeskich posłów co do 
przyznania im miejsc przewodniczących w 
kilku komisyach. Klubowi po l ski ch  socyal 
nych demokratów przyznano również, oprócz 
dawniej już przyznanych miejsc, jeszcze miej 
sce wiceprezesa w komisyi dla spraw ur zę 
dniczych.

Cała marnota parlamentaryzmu austrya 
ckiego, podzielonego na tyle narodowości, 
tyle stronnictw i frakcyjek, których interesy 
są często wprost dyametralnie różne, i po 
wstające na tem tle rozwydrzenie stronnictw 
i klubów, wyszły w jaskrawy sposób znowu 
na jaw przy drugiej sprawie. Pomiędzy przed 
łożeniami rządowemi i wnioskami posłów są 
także takie, które dotyczą najważniejszych 
spraw życia publicznego, na które ludność 
cała od lat czeka z utęsknieniem i które 
wprost nie cierpią zwłoki. I właśnie przeciw 
przydzieleniu takich wniosków do komisyi 
z obejściem pierwszego ezytania podniesiono 
protesty. A trzeba wiedzieć, że według obo
wiązującego porządku obrad wystarczy pro 
test j e dne go  posła — rodzaj „liberum 
veto“ — aby sprawa utknęła na pierwszem 
czytaniu. I tak ks. Koroszec ,  południowy 
Słoweniec, zastrzegł sobie na później możność 
zaprotestowania w tej lub owej sprawie. Zaś 
poseł Kost Lewi ck i ,  przewodniczący klubu 
ruskich narodowców, wśród ogólnego oburze
nia protestował przeciw Odesłaniu do komisyi 
przedłoień rządowych i wniosków, odnoszą
cych się do ub e z p i e c z e n i a  spo ł eez  
n e g o i uregulowania stosunków służbowych 
i poborów dla urzędników i sług państwo
wych.

Wobec faktu, że p o r z ą d e k  dz i enny  
z a p c h a n y  j est  na d ł ug i e  mi es i ące  
mnós t we m i nnych  spraw,  s p r a wa  
u b e z p i e c z e n i a  s ocya l nego ,  na któ 
re miliony proletaryuBzów wszystkich naro 
dowości, także i ruskich, z takiem upragnie
niem czekają, zos t a ł a  o d s u n i ę t a  na 
da l eką  pr zysz ł ość .

Na wniosek posła tow. Se i t za  postano
wiono na pierwszym punkcie porządku dzien
nego, po ukończeniu dyskusyi drożyźnianej, 
postawić przedłożenie rządowe, oraz wnio 
ski posłów Tomszika, Burziwala i Moraczew- 
skiego, tyczące się polepszenia bytu urzę 
dników, sług i robotników państwowych i 
kolejowych.

Sposobność tę wyzyskał prezydent mini
strów bar. Gautsch,  aby raz jeszcze w de 
magogiczny sposób zaznaczyć swoje stronni
cze stanowisko wobec socyalnej demokracyi. 
Oto przewodniczący „niemieckiego związku 
narodowego* prof. Gross  zapytał prezy
denta ministrów, kiedy rząd przedłoży par
lamentowi projekt ustawy o przepisach służ
bowych dla urzędników (pragmatykę służ
bową).

Bar. Ga u t s ch  odpowiedział, że terminu 
jeszcze oznaczyć nie może, przyczem ostro 
zwrócił się przeciwko agitacyi, prowadzonej 
„z pewnych stron" między urzędnikami. Tok 
przemówienia prezydenta ministrów był bar
dzo prowokujący. Zaprotestował przeciwko 
temu tonowi poseł tow. dr D i a m a n d, a do 
protestu tego przyłączył się także jeden z 
niemieckich narodowych posłów. Tak więc 
to wieczne szczucie przeciwko socyalnej de 
mokracyi stało się już wszystkim nieznośnem 
czyli, jak Wiedeńczyk powiada... „zu dumm*...

T. R.

Echa drohobyckiego mordu.
Cztery miesiące upływa, odkąd ulice Dro

hobycza pokryły trupy i ranni, których „bez 
niczyjego rozkazu", jak stwierdził z prawdzi
wym bólem serca minister Georgi, wystrze
lano w obronie szwindlów i oszustw Feuer- 
steinowskiej kliki. Głos szalonego oburzenia

przeciwko temu niesłychanemu mordowi wy 
borczemu podniósł się w całem państwie. Ze 
wssąd napływać poczęły składki idące w dzie 
siątki tysięcy koron, a parlament porwany 
znakomitą mową poBła tow. dra Diamanda, 
w poczuciu strasznej krzywdy przez rządo
wych nastawników wyrządzonej obywatelom 
państwa, jednogłośnie zażądał wypłacenia 
ofiarom rzezi pełnego odszkodowania! Lecz 
dużo już czasu minęło, już zima sroga się 
zbliża, ale nie słychać nic, aby rząd zabrał 
się do wypełnienia woli parlamenta, aby po
myślał o ofiarach mordu i ic-h rodzinach, ska 
zanych na pastwę głodu i nędzy!

W ostatnich czasach doniosły dzienniki, iż 
na skutek zabiegów dyplomacyi francuskiej 
rząd wypłacił rodzicom zamordowanego w 
czasie rzezi drohobyckiej poddanego francu
skiego, prof. Eugeniusza Berthelota, 10.000 
koron i zwłoki jego wyśle na swój koszt do 
Francyi! Ten sam rząd jednakże dotąd o swych 
własnych poddanych nie pomyślał, a jako je 
dyne odszkodowanie dla ofiar rzezi miał przez 
usta swego reprezentanta generała Georgiego 
tylko obelżywą nazwę: „Pobel* (mctłocb)! 
Czyż w Austryi trzeba być obcym podda
nym, aby od austryackiego rządu uzyskać 
sprawiedliwość ?

Dlatego też poseł tow. K l e me n s i e w i c z  
na posiedzeniu w dniu 10 października po
stawił wniosek, domagający się wykonania 
uchwał parlamentu! Wniosek ten brzmi: 

Wniosek
posła Zygmunta K l e me n s i e w i c z a  i to
warzyszów dotyczący odszkodowania w cza 
sie ostatnich wyborów do Rady państwa 
przez wojsko i żandarmeryę rannych i zabi

tych oraz ich rodzin.
Izba posłów uchwaliła jednogłośnie na po

siedzeniu dnia 29 lipca b. r. wniosek, aby 
rząd wynagrodził szkody, powstałe z powodu 
użycia broni w czasie ostatnich wyborów do 
parlamentu przez wojsko i żandarmeryę, ro 
dżinom zabitych i rannym, jako niezdolnym 
do pracy, a także i ich rodzinom.

Wniosek ten brzmi: Izba posłów wzywa 
rząd do zarządzenia wszystkiego, co należy, 
aby ofiarom wypadków drohobyckich wzglę 
dnie ich rodzinom przyznano pełne odssko 
dowanie.

Lecz od czasu tej uchwały dużo już wody 
upłynęło, fundusze zebrane ze składek pu 
bliczuych zużyto częściwo na doraźne zapo 
mogi, pozostałą zaś resztę składek 3 korni 
tety ratunkowe zatrzymały w kasie, aby łą 
cznie z rządowem odszkodowaniem trwale 
zabezpieczyć przyszłość pozostałym bez środ 
ków do życia ofiarom rzezi.

Poszkodowani nie otrzymują więc tymcza 
sowo wydatniejszych zapomóg i są w zupeł
ności wydani na pastwę losu.

Ilość osób skazanych na zapomogi rządowe 
jest znaczna: Z a mo r d o w a n i  pozostawili: 
10 wdów, 36 sierót oraz 19 osób, o których 
utrzymanie częściowo lub w całości się sta 
rali. Jest ta więc razem 65 osób. Ra n i o n o  
zaś kulami lub bagnetem ciężko lub bardzo 
ciężko 47 osób, które przez czas dłuższy 
lub też przez życie całe są niezdolne do 
pracy, stając się temiamem zamiast pomocy 
tylko ciężarem dla swoich rodzin. Ci ranni 
mają familię w łącznej liczbie 106 osób: 
10 żon, 64 dzieci oraz 24 innych członków 
rodzin, które były na częściowem lub też 
całkowitem utrzymaniu rannych. Razem  
więc  z r annymi  ma r ząd 218 oso 
bom na mocy jednomyślnej uchwały Izby 
posłów pospieszyć z pełnem odszkodowa 
niem.

Ponieważ zaś rząd do dnia dzisiejszego ani 
nie oznaczył osób, które mają prawo do otrzy 
mania odszkodowania, ani też nie podał wy 
sokości tego odszkodowania, przebieg zaś ca 
łej tej sprawy bndzi słuszne obawy, jakoby 
rząd nie miał wcale zamiaru spełnić zaraz 
i w zupełności jednomyślnej uchwały parła 
mentu —

zwracają się podpisani do Izby posłów za
równo w interesie nieszczęśliwych ofiar dro 
hobyckiej rzezi, jakoteż celem strzeżenia go 
dności Izby z następującym wnioskiem:

Izba posłów zechce uchwalić:
Wzywa się rząd, aby tenże natychmiast 

wdrożone dochodzenia o odszkodowanie za
mknął, oraz przeprowadził odszkodowanie 
ofiar w myśl uchwały parlamentu.

Kolo polskie wobec żądań kolejarzy.
Wiedeń, 13 października.

( Telefonem od naszego korespondenta).
„Narodowe" organizacye kolejowe połą 

czone w koalicyę niemiecko czesko-słowiań
ską za interwencyą niemieckiego związku na
rodowego przedłożyły rządowi „ultimatum" 
z żądaniem podwyższenia sumy 14 milionów 
proponowanej przez rząd w przedłożeniu i 
dające t e rmin do 1-5 b. m. Związek nie
miecko-narodowy przez posła S ółtla wszczął 
z rządem rokowania, które dotąd nie dopro
wadziły do porozumienia.

Wczoraj „koalicya kolejarzy narodowych* 
udała się do p r eze s a  Ko ł a  po l s k i e go  
p. Bilińskiego z prośbą o interwencyę u rzą
du, względnie o poparcie interwencyi posła 
Stólzla. Poseł Biliński przedłożył tę sprawę 
Kołu, które po 3 godzinnej dyskusyi uchwa 
lito odmówić Interwencyi, zasłaniając się przy 
czynami zasadniczomi, parlamentaraemi i 
konstytucyjnemi.

Jak na zabiegi „narodowej koalicyi kole 
jarzy* zapatrują się kolejarze zorganizowani 
w centralnej organizacyi, wykazuje uchwała 
komitetu, który w niedzielę 8 b. m. obrado
wał w Wiedniu. Komitet ten, wybrany po 
konferencyi państwowej z 3 września, obra
dował w obecności 130 delegatów z całego 
państwa wezwanych przez koalicyę organi
zacyi, aby omówić wniesiony przez rząd w 
parlamencie projekt regułacyi poborów per 
■onalu kolejowego. Jak wiadomo rząd prze
znacza dla kolejarzy 14 milionów koron.

Obrady komitetu trwały od godziny 9 ra 
no do godz. 6 wieczór z godzinną przerwą 
południową. Po ożywionej dyskusyi, w której 
podkreślono niedostateczność projektowanych 
przez rząd reform, potępiono z całą bez
względnością demagogiczną robotę t. zw. 
„stowarzyszeń narodowych", które przez nie
dorzeczne stawianie coraz to nowych termi 
nów rozpoczęcia strejku czy biernego oporu, 
kompromituje poważną akcyę całego perzo- 
nalu kolejowego i jednocześnie uchwalono 
następującą rezołucyę:

„Obradujący dnia 8 października 1911 ob
szerny komitet wykonawczy zorganizowanych 
zawodowo kolejarzy wszystkich kategoryj 
domaga się spełnienia wszystkich przedłożo 
nych rządowi postnlatów, a planowane przez 
rząd reformy uważa za n i e wy s t a r c z a 
j ące  dla złagodzenia nędzy, powstałej wśród 
personalu z powodu obecnej drożyzny. Obe
cna konferencya wybiera komitet ściślejszy, 
w skład którego wchodzą reprezentanci wszy 
stkich kategoryj służbowych, dla prowadzę 
nia pertraktacyj z ministerstwem kolei i z 
rządem.

Jeżeli rząd nie zgodzi-się na zaspokojenie 
postawionych żądań, ma być zwołana po
nowna konferencya, która zadecyduje o dal
szej taktyce personalu*.

W konferencyi tej byli też reprezentowani 
k o l e j a r z e  g a l i c y j s c y  przez swych de
legatów i w obradach brali żywy ndział.

Zjednoczenie angielskich partyj 
socyalistycznych.

Rozwój rachu robotniczego w Anglii i za
ostrzająca się walka klasowa oddawna wy
magały zjednoczenia rozdrobnionych grup 
socyalistycznych. Był to jakgdyby paradoks 
socyalny: jeden z najbardziej uprzemysłowio
nych krajów, tak obfitujący w silne związki 
zawodowe i silae kooperatywy, niema do dziś 
dnia wielkiej skonsolidowanej partyi socyalno- 
demokratycznej —  ku uciesze oczywiście 
przeróżnych ideologów burżuassyjnych, wsze
lakich „solidarzystów" i t. p., dla których 
Anglia stała się wzorem „rozumnej* i „trze
źwej* polityki robotniczej.

Wypadki ostatnie, groźna angielska fala 
strejfaowa przyśpieszyły proces nieunikniony. 
I myśl zjednoczenia zaczęła stawiać pierwsze 
kroki praktyczne. Po raz p i e r w s z y  w 
historyi angielskiego rnchn socyalistycznego 
zwołano k o n f e r e n c y ę  ws zy s t k i c h  
par ty j  i g rup  s o c y a l i s t y c z n y c h  w 
Angl i i .

Konferencya ta rozpoczęła się 1 paździer
nika w Manchesterze. Inicyatywa wyszła z 
szeregów „partyi socyalno-demokratycznej", 
której sekretarz tow. Lee zajął się zorgani
zowaniem konferencyi.

Apel do innych partyj i grup wydał nad
spodziewane rezultaty. Zjechało się 218 de 
legatów. Z tej liczby 86 przypada na „par- 
tyę socyalno-demokratyczną" (S. D. P.), 41 
na „Niezależną partyę pracy* (I. L. P.), 32 
na kluby „Clarionu*; pozostali delegaci przy 
padają na różne drobne grupy i organizacye. 
Poza tem szereg drobnych grup nie mógł z 
powodów finansowych wysłać delegatów, 
lecz przyrzekł się przyłączyć do partyi zje
dnoczonej.

Niestety, jak to podkreślił później na kon 
ferencyi tow. Hyndman, reprezentacya „Nie 
zależnej partyi* (I. L. P.) nie miała cha
rakteru oficyalnego. To znacznie osłabia zna
czenie konferencyi.

Go do platformy przyszłej partyi zjedno
czonej, to najbardziej zwraca uwagę rezolu 
cya w tej sprawie, opracowana przez socyal 
nych demokratów (S. D. P.).

Powiada ona, że nadszedł już czas stwo
rzyć zjednoczoną partyę socjalistyczną, któ 
rej celem będzie „przekształcenie kapitalisty
cznego społeczeństwa na kołlektywistyczne 
lub komunistyczne"; jakkolwiek ta partya 
będzie dążyła do urzeczywistnienia reform 
socyalnych, to jednak „nie będzie to partya

reformistyczna, lecz rewolucyjna*, która bę
dzie wa l kę  k l a s o w ą  prowadziła aż do 
końca, aż do usunięcia różnic klasowych. 
Konferencya ma więc wybrać komitet, który 
na podstawie wyłuszczonych zasad opracaje 
statut partyjny, a po zatwierdzeniu tegoż 
przez poszczególne organizacye socyalisty- 
czne, te ostatnie się zobowiązują przerwać 
swe niezależne istnienie, zlewając się wszy
stkie w jednej partyi zjednoczonej.

Na konferencyę nadesłały liczne powinszo
wania bratnie partye innych krajów. Zagaił 
konferencyę stary działacz z S. D. P. H y n d 
man, poczem wybrany na sekretarza kon
ferencyi tow. Lee opowiedział historyęzwo
łania konferencyi, wskazując na uchwalony 
w tej sprawie na zjeździe S. D. P. wniosek 
organizacyi rochdaiskiej.

Tow. 0 u e 1 c h (S. D. P.) oświadczył imie
niem swej partyi gotowość do wszelkich 
ustępstw, lecz od zasadniczych punktów po
wyżej przytoczonej rezolucyi S. D. P. odstą
pić nie może.

Debata skoncentrowała się na wyrazie 
„walka klasowa", który to wyraz niektórzy 
delegaci, np. tow. G r o o m (grupa Clarionu), 
proponują wyrzucić z platformy zjednoczonej 
partyi. Przeciw temu energicznie protestują 
delegaci S. D. P. oraz świeżo założonej przez 
Graysona B. S. P. („Britieh Sociałist Party*), 
wskazując, że taka platforma umożliwiłaby 
wstąpienie do partyi wszystkim kameleonom 
politycznym, między innymi „Fabjańczykom* 
(F. S.), którzy podają się za socjalistów, 
lecz agitują za liberałami.

Poprawkę (wyrzucenie „walki klasowej*) 
od r zuc ono  znaczną większością.

Następnie debata zwraca się ku temu ustę
powi rezolucyi, który stwierdza, że partya, 
dążąc do swego celu ostatecznego, walczy 
już dziś o reformy socyalne. Niektórzy dele
gaci ostro zwracają się przeciw socyalnym 
reformom, np tow. Moor e  Be e l  (I. L. P.), 
albowiem „reformy socyalne robotnikom nic 
nie pomogły* (?); partya powinna przede 
wssystkiem zająć się „krytyką i swego sta 
nowiska krytycznego nie opuszczać*.

Napróżno tow. H. W a 11 s (S. D. P.) przy
pomina, że cała międzynarodówka stoi na 
stanowiska niezbgdnośji walki o reformy. 
Część delegatów mocno stoi na stanowisku 
antyreformowem i np. górnik tow. W a r d 
dowodzi nawet, że 8 godzinny dzień roboczy 
żadnej korzyści nie przynosi (!), gdyż „kapi
taliści pozostałe godziny pracy znżytkowują 
z niesłychanem wyrafinowaniem*.

W rezultacie zdanie o konieczności reform 
aocyalnych w y r z u c o n o  z rezolucyi 85 gło
sami przeciw 77.

Na posiedzenia następnem tow. H a l l  za
proponował dodatek do rezolucyi, w którym 
kładzie nacisk na rewelacyjną taktykę eko
nomiczną; w przemówieniu iwem podkreśla, 
że strejk generalny jest silniejszem narzę
dziem, niż parlamentaryzm. Po ożywionej de
bacie dodatek Halla odrzucono.

Następnie powjżazą platformę zjednocze
niową uchwalono j e dnog ł o ś n i e .  Delegaci 
podnoszą się z miejsc i okrzykami witają 
dokonane początki zjednoczenia. Następnie 
śpiewają „Czerwony sztandar*.

Hyn d ma n  dzięknje delegatom i wyraża 
żal, że I. L. P. i Towarzystwo Fabjanów usu
nęły się od ofieyalnej reprezentacyi.

Zjednoczonej partyi uchwalono nadać na
zwę „British Sociałist Party*.

W komitecie zjednoczonym są reprezento
wane wszystkie odłamy angielskiego socya- 
lizmu. Przewodniczącym obrano Hyndmana, 
który też zamknął obrady konferencyi pło- 
miennem przemówieniem.

O dalszym przebiegu pertraktacyj zjedno
czeniowych doniesiemy. W każdym razie 
absolutnie nie wierzymy, by trwałe zjedno
czenie mogło nastąpić na platformie antyre- 
formowej.

D yskusya d rożyźn iana
w Izbie posłów.

Wiedeń, 13 października.
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 

poseł R yb  ar z (Słoweniec) omawiał nędzę 
mieszkaniową, żądając reformy praw czyn- 
szowników i ochrony ich przed właścicielami 
domów, oraz ka r an i a  l i chwy  mi e s z ka 
niowej .  Następnie krytykował błędną po
litykę Austryi na półwyspie bałkańskim, gdzie 
Austrya traci sympatye.

Poseł P i 11 a c o uzasadniał wniosek w spra
wie braku mieszkań w Tryeście.

Poseł P o v s i e  żalił się na zaniedbanie 
rolnictwa.

Poseł Ka dl czak oświadczył, że nietylko 
w miastach, ale i na wsi panuje głód.

Na tem obrady przerwano.
Przeciw podjudzaniom do wolny.

Poseł He i l i ng e r  w zapytaniu do prezy
denta zwrócił się przeciw artykułowi jednego 
pisma wiedeńskiego („Reichspost*), występu-
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jącemu przeciw Włochom. Jest to dalizy ciąg 
podburzania, wszczętego przez strony nieod 
powiedzialne, a stojącego w sprzeczności z za 
miarami cesarza, który jest szanowanym jako 
książę pokoje w całej Earopie. Ani naród 
włoski, ani narody anstryackie nie życzą so
bie wojny włosko austryachiej. Mówca żąda, 
by prezydent gabinetu w parlamencie dał wy 
jaśnienia o celach polityki zagranicznej.

Posiedzenie zamknięto; następne dziś o 
godz. 11. Na porządku dziennym wybory do 
koraisyj, między innemi do k omi s y i  dla  
s p r a w  s ł u żb y  p a ń s t w o w e j  i do ko 
misyi dla obrad nad sprawami narodowościo
wemu

O  p race  w  kom isyi.
Poseł KobF L e w i c k i  oświadczył, że klub 

ukraiński zgadza się na odesłanie przedłoień 
o ubezpieczenia społecznem i o służbie pań 
stwowej do komisyi bez pierwszego czytania.

W ojna w ło s k o -tu re c k a .
W ło s i  w  T ripo lisie .

Rzym. Z Malty donoszą, że Włosi, napo
tkawszy na opór w Dernie, b o m b a r d u -  
j ą miasto, aby przeforsować wylądowanie. 
Zniszczono już prawie zupełnie fortyfika- 
cye, tak, że miasto lada chwila będzie się 
musiało poddać. Doniesienie mówi o w i e 
l u  z a b i t y c h  i r a n ny c h .  Z innej stro
ny jednak donoszą, jakoby Derna już była 
zdobytą.

Rzym. Na 20 transportowych okrętach, 
przybyła wczoraj dalsza część okupacyjne
go korpusu pod Tripolis. Transportowi to
warzyszyły 4 pancerniki i 6 torpedowców. 
Przejazd trwał 18 godzin.

Wylądowanie wojska w Tripolisie odby
wa się bez przeszkody.

Administracya wojskowa dała oficerom, 
których wysłano do Tripolisu, rodzaj „va- 
demecum“, z opisem geograficznym i eko
nomicznym kraju, oraz z pouczeniem, jak 
mają zachowywać się z miejscową ludno
ścią. W  tem „vademecum“ administracya 
ocenia siłę wojenną Turcyi w Tripolisie na 
4080 żołnierzy i 700 żandarmów.

K ap itu lacya  T u rk ó w .
Rzym. „Giornale d’Italia“ donosi z Tri

polisu : Naganiacz wielbłądów, który przy
był z wnętrza kraju, przyniósł władzom 
pismo komendanta wojsk Munir-baszy, któ
ry objawia zamiar pertraktowania z ko
mendantem wojsk włoskich w sprawie ka- 
pitulacyi, gdyż dalszy opór Turków jest 
niemożliwy. Na zapytanie oświadczył go
niec, że uchwała kapitulacyi nie wyszła 
od samego Munira, lecz powziętą została 
przez wszystkich oficerów, którzy schro
nili się w głąb kraju. Nie jest więc nie- 
prawdopodobnem, że kapitulacya nieba
wem nastąpi. Władze włoskie nie dowie
rzają jeszcze temu, jeżeli za propozycyą 
nie pójdzie czyn. Dziennik dodaje, że ży
cie w Tripolisie ma wygląd zwyczajny.

C h o le ra  w  T ripo lis ie .
Malta. (B. Reutera). W  Tripolisie wybu

chła cholera. C z t e r y  o s o b y  miały już 
umrzeć.

B o jko t 1 w yda lan ie  W ło ch ó w .
Rzym. Agencya Stefaniego donosi: Boj

kot antywłoski w Smyrnie należy uważać 
za zorganizowany; rozpoczął się on już 
wczoraj. W  Salonice bojkot rozpoczął się 
również. Jeden parowiec bułgarski, który 
wczoraj z włoskimi towarami przybył do 
Konstantynopola, nie mógł wyładować to
waru.

Konstantynopol. Włoskim dziennikom o- 
debrano debit pocztowy. Podczas wczoraj
szej rady ministrów konferowali francu
ski i rosyjski ambasador z wielkim we 
żyrem.

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Ales- 
sandrette pod datą wczorajszą: Agent kon
sularny włoski w Alessandrette z powoda 
nieprzyjaznych demonstracyj, w ciągu któ 
rych kilkakrotnie w nocy obrzucono ka
mieniami budynek konsularny, był zmu
szony opuścić miasto i uciekł doLarnaka. 
Tamtejszy przedstawiciel Niemiec nie mógł 
mu dać ochrony, ponieważ władze ture 
ckie nie chciały uznać tej opieki.

Konstantynopol. Założono tu stowarzysze
nie „Nienawiści ku Włochom", które ma 
zorganizować najostrzejszy bojkot Włochów 
i  wychowywać młodzież w duchu niena
wiści ku Włochom.

Zam ach  stanu w  K onstantynopolu?
Konstantynopol. Wielki wezyr otrzymuje 

^wyroki  ś mi e r c i  na wypadek, gdyby 
rząd przyjął włoskie warunki pokoju, zgo
dził się na odstąpienie Tripolitanii i nie 
przystąpił do wydalania Włochów.

Obawiają się tu p o w a ż n y c h  n i e p o 
ko j ów,  a nawet z a m a c h u  s t a n u  ze 
s t r o n y  k omi t e t u  m ł o d o t u r e c k i e  
go  podczas otwarcia parlamentu. Włosk 
delegat w zarządzie dóbr i kierownik filii

Banco Romana" otrzymali pocztą prze
syłki dynamitu. Zagrożono wysadzeniem 
janku w powietrze. Wskutek tego kiero
wnik banku wyjechał.

M oblllzacya w  T u rcy i 1 w  B u łg a ry i.  
Petersburg. Z powodu mobilisacyi tureckiej 

w wdajecie adryanopolskim R o s y a uczyniła 
Turcyi przedstawienie.

Wiedeń. Donoszą z Sofii: Kierownik mini 
sterstwa spraw zagranicznych oświadczył, że 
formalne uspokajające zapewnienia Tnrcyi 
nie zgadzają się z jej czynami, dlatego zmu
szeni jesteśmy zarządzić pewne środki bez- 
bieozeństwa na polu militarnem. Korespon
dent powiada, że idzie o zwołanie kilku klas 
rezerwy pod pozorem ćwiczeń.

In te rw encya  m ocarstw .
Wiedeń. O dyplomatycznem położeniu do

nosi „W. AUg. Ztg":
Turecka nota cyrkularna, która nie zawiera 

stanowczych propozycyj, nie może być pod
stawą właściwej akeyj pośredniczącej, jednak 
widać z niej ogólną skłonność Turcyi do ro 
kowań. Dlatego tylko mocarstwa postanowiły 
sondować usposobienie w Rzymie. Przytem 
jednak okazało się, że w Rzymie niema skłon
ności do zgody na pośrednictwo, dopóki Włosi 
nie są w posiadania wszystkich portów w 
Tripolisie i Cyrenajce.

Mocarstwa uznały pojednawcze usposobie
nie rządu tureckiego, jednakże wiedzą, że 
nie może on sprecyzować swoich żądań za 
nim zbierze się parlament. Zważywszy, że 
obsadzenie tripolitańskicb portów i porządek 
obrad parlamentu czasowo się zapewne zejdą, 
dyplomatyczna akcya wkrótce może się roz 
począć.

Co się tyczy wojskowych zarząizoń Tur 
cyi w Macedonii i wilajecie adryanopolskim, 
to mocarstwa przyjmą za pewne, że słnżą 
one tylko do zachowania bezpieczeństwa we
wnątrz państwa. Także Rosya, zaniepokojona 
początkowo temi zbrojeniami, przekonała się, 
że nie zwracają się one przeciw zewnętrzne 
mu, tylko przeciw wewnętrznemu nieprzyja 
cielowi.

Walka z drożyzną.
Wiedeń. W środę odbyło się w zali „Bri- 

gitta" (XX Wintergasse 27) polskie zgroma 
dzenie Indowe z porządkiem dziennym: Sta 
nowisko rządu wobec panującej drożyzny, 
Przewodniczący tow. Szafrański oddał cześć 
ofiarom padłym w walce z drożyzną dnia 
17 września; przemówienia tego wysłuchali 
obecni stojąc. W miejsce posła dra Marka, 
który nie mógł przybyć, referował tow. Hor 
witz, który omawiając ostatnie wypadki w 
Wiednia i ciężkie kary, które sąd nakłada na 
demonstrantów, uzasadniał żądanie ogólnej 
amnestyi dla skazanych. Przystąpiwszy do 
omówienia drożyzny, podniósł konieczność 
prowadzenia walki drogą organizacyi bon- 
sumcyjnej, zawodowej i politycznej. (Oklaski). 
Przemawiali jeszcze tow. Śliwiński i Tera- 
bowski, który przedłożył rezolucyę protestu 
jącą przeciw stanowisku rządu. Rezolucyę 
tę zebrani wśród oklasków jednogłośnie przy 
jęli.

KRONIKA.
Kraków, 13 października. 

Nowiny krakowskie.
Kopia Glócondy w Krakowie. W salonie 

sztuki pod firmą B. Gabryeiska w Krzyssto 
forach wystawiono od wczoraj doskonałą ko 
pię Mony Lizy Leonarda da Vmci, wykonaną 
z orjginału przez artystę malarza p. J. Jana 
szewskiego. Bawiąc przed rokiem w Paryżu, 
poświęcił p. Januszewski dłuższy czas na 
sporządzenie dla studyów kopii ze sławnego 
obrazu. Zarząd salonu, dowiedziawszy się
0 istnieniu tej kopii w Krakowie, postarał 
się o wystawienie jej na krótki czas, celem 
zapoznania w ten sposób szerszego ogółn 
z tak głośnem obecnie arcydziełem.

Klinika położniczo ginekologiczna zoBtaje 
otwartą dla stałych chorych d. 15 b. m 
Ambnlatoryum dla chorych przychodzących 
codziennie od godz. 8 do 2.

Samobójstwo akademika. Wczoraj o godz 
10 wieczór strzelił sobie w prawą skroń 
22 letni Stanisław Sz., słuchacz medycyny, 
w mieszkaniu iwem przy nl. Lubomirskich, 
Pogotowie przewiozło go do szpitala, gdzie 
niebawem zmarł.

Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa prze 
ciw Stanisławowi Komperdzie zakończyła się 
zasądzeniem go na 3 miesiące więzienia.

Dziś toczy się rozprawa Antoniego Puchały 
z Kościeluik, oskarżonego o zabicie w dnia 
17 Bierpnia h. r. Franciszka Warchałowsklego
1 ciężkie aszkod zenie ciała Magdaleny War- 
chałowskiej. Oskarżony popełnił to zabójstwo 
wskutek sprzeczki o zabitą gęś z Magdaleną 
Warchałowską, w obronie której stanął mąż

przypłacił to życiem. Rozprawie przewo 
dniczy radca Obtnłowicz, oskarża prokurator 
• endel, broni ad w. Szalaj, stronę poszkodo
waną zastępuje poseł dr Marek.

Wyrok zapadnie po południa.
Wypadek tramwajowy. Wczoraj po połndnin 

w cz-sie jazdy przez Rynek złamała się oś 
u przyczepionego wozu Nr. 105, który przez 
kilkanaście metrów wlókł się po braka. Wóz 
odczepiono i z wielkim trudem przesunięto 
poza szyny.

Głupi Żart Pisma krakowskie donoszą, że 
hr. A. W. (Antoni Wodzicki?), właściciel dóbr 
w pobliżu Krakowa, otrzymał iist podpisany 
przez „Związek anarchistów* z żądaniem 
100 000 K pod zagrożenie „strasznych sku
tków*. List był nieczytelnie podpisany i za
opatrzony w pieczątkę z trupią główką. Hra 
bia oddał list policyi, która wdrożyła poBzu 
kiwania.

Z pewnością jest to albo głupi żart albo 
próba nastraszenia hrabiego przez jego do 
mowników, czujących się pokrzywdzonymi.

— L o k a l stow arzyszen ia  „ S p ó jn ia "  zo
stanie otwarty z dniem 15 b. m. przy ul. Grodz
kiej 35, I. piętro, Sekretaryat otwarty od 12 b. m. 
od 6 do 8 wieczorem tamże.

— U n iw ersytet ludow y  Im. A. M ick ie 
w icza (ul. Szewska 16, I. p.).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codz ennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w  dni powszednie.

— R ep e rtu a r  teatru  m ie jsk iego :
Piątek: „Lekarz na rozdroża*.
Sobota: „Kościuszko pod Racławicami*.
Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racła

wicami* (ceny zwykłe).
Niedziela wieczór: „Kościuszko pod Racławi

cami*.
Poniedziałek: „Cyganerya warszawska*.

Z krain.
Zamach na biskupa Chomyszyna. Ks. Ka

miński, sprawca zamachu, wczoraj przyjechał 
do Lwowa i zgłosił się do szpitala powsie 
cbnego; lekarz dyżurny, zbadawszy go, orzekł 
jednak, że rana nie jest ciężką, że pacyent 
nie nadaje się do leczenia szpitalnego i od 
mówił mu przyjęcia do szpitala. Wobec tego 
ks. Kamiński udał się do mieszkających we 
Lwowie krewnych i u nich pozostaje w le 
czeniu prywatnego lekarza. Lekarzowi temu 
opowiadał, że wszelkie pogłoski, jakoby do 
konai zamacha na biBkupa, są nieprawdziwe 
i że wcale zamiaru tego nie miał. Miał tylko 
wielki żal do biBkupa, że go przeniósł na 
parafię, z której miał zaledwie 50 K miesię 
cznie; ma zaś dwoje dzieci, jedno w Boho- 
rodczanacb, a drugie w Kołomyi, za które 
płaci 88 K miesięcznie, a ponieważ nie mógł 
ze skromnej swojej pensyi tyie płacić, posta
nowił popełnić samobójstwo i aby biskupowi 
się odwdzięczyć, chciał je popełnić n niego 
w pałacu i przed oczyma biskupa, co też 
uczynił. Sprawca zamacha ma zapalenie 
opłucnej i jest obłożnie chorym, tak, że we
dle orzeczenia lekarza, na wypadek ścigania 
go przez sąd, w tej chwili nie możnaby go 
nawet odwieźć do więzienia.

Samobójczy zamach żołnierza. Koło stacyi 
Bakońcsyce pod Przemyślem rzucił się pod 
nadchodzący pociąg ciężarowy szeregowiec 
10 pułku piechoty Mikołaj Gurgacz. Na szczę 
ście pociąg odrzucił go na bok, tak, że oprócz 
licznych potłuczeń i kontuzyj nie odniósł 
żadnych ran. Powodem rozpaczliwego kroku 
miały bvć sekatury ze strofy niższej „szarżv*.

Paryż. Ag. Havasa donosi z Lizbony : 
Według niepotwierdzonej jeszcze pogłoski 
s p i s k o w c y  p r z e k r o c z y l i  z n o w u  
g r a n i c ę  i obsadzili wczoraj dwie nowe 
miejscowości. Szczegółów brak.

Ruch rewolucyjny w Chinach.
Hankau. Miasta Wuczang i Hanjang znaj

dują się w rękach powstańców. Ruch się 
rozszerza. Także inne miasta w sąsiedztwie 
wpadły w ręce powstańców.

Pekin. (B. Reutera). Zgromadzenie usta
wodawcze p r o w i n c y i  Hupeh uchwaliło 
o d e r w a n i e  s i ę  od r z ą d u  c e s a r 
sk i ego .  Powstańcy tej prowincyi, któ
rych oceniają na 15.000, mieli z d o b y ć  
30 n o w o c z e s n y c h  dz i a ł .

Z Czeng-tu donoszą, że p o w s t a ń c y  
w Seczuan zajęli cały obszar na zachód 
od Minho. Wymiana strzałów między po
wstańcami z fortów Wuczang a chińskim 
okrętem wojennym, który pozostał wierny 
rządowi, została wkrótce wstrzymana, gdyż 
angielscy i japońscy urzędnicy konsularni 
oświadczyli, że kule zagrażają osadom za
granicznym.

Pekin. (Pet. ag. teł.). Powstańcy z Se
czuan zajęli Hsui-czon i maszerują na 
Czun-king celem obsadzenia głównych pun
któw na lewym brzegu Jan gsze-Kiangu.

8. GABHYELSKA, Kraków, Kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie ł 
phenelo — krajowe i zagraniczne, nowe i prz* 
grane — *» gotówko i na spłat? — bez zaliczki

T E L E G R A M Y
z dnia 13 października.

Praga. Matka ministra spraw zagranicz 
nych hr. Aehrenthala zmarła dziś rano o 
godz. Va4 na zamku Dozan.

Karambol kolejowy.
Uście (Aussig). Dziś o godz, Va7 rano 

zderzył się pociąg osobowy Uście-Cieplice 
z lokomotywą, przyczem 1 konduktor zgi 
nął, a 30 osób odniosło mniej lub więcej 
ciężkie rany.

Gudżet Węgier na rok 1912.
Budapeszt. W  sejmie minister skarbu 

przedłożył budżet na rok 1912, który w 
wydatkach wynosi 1,85 .694.998 K, w do
chodach 1,852.747.661 K, zatem wykazuje 
zwyżkę 52.663 K. Następnie minister wy
głosił expose budżetowe.

Ruch monarchistów w Portugalii.
Oporto. Agencya Havasa donosi: Urzę

dowa depesza z Braganzy, ogłoszona t 
godz. 10 rano, zawiera wiadomość, że po
wstańcy opuszczają Portugalię, jednak 
koło Chaves znowu weszli na terytoryum 
portugalskie. Depesza z Chaves donosi, że 
spiskowcy są na granicy i starają się za
pewnić sobie odwrót do Hiszpanii. Repu
blikanie spodziewają się, że zmuszą ich do 
ucieczki.

Z  p a r l a m e n t u .
Wiedeń, 13 października.

Izba posłów na dzisiejssem posiedzenia po 
dokonaniu wyborów do różnych komisyj przy
stąpiła do dalszej d y s kus y i  d r o ż y ź n i a 
nej. Przemawiał poseł Zahradni k .

Następnie zabrał głos poseł dr Adolf Gross  
dla nzaaadnienia swego wniosku o uzupełnie
nie ustawy o opiece mieszkaniowej. 

Stronnictwa wobec kolejarzy.
Wiedeń. Według wydanego komnnikatn 

związek narodowo niemiecki nchwalił przy 
obradach nad przedłożeniem rządowem w 
sprawie kolejarzy domagać tię wybitnego 
rozczerzenia i polepszenia przedłożenia i na 
podstawie przedłożonych memoryaiów bronić 
interesów kolejarzy; związek jednak wyraża 
nadzieję, ie normalna służba nie będzie za- 
kiócooą i nie zostaną spowodowane wielkie 
szkody dla publiczności. Ta nchwała nie do
tyka w niczem akcyi związku co do żądań 
urzędników i służby państwowej, w szczegól
ności co do pragmatyki służbowej i awansu 
czasowego.

Także związek cbrześc. społ. uchwalił żą
dać wydatnego rozszerzenia i polepszenia za
mierzonych dla kolejarzy zarządzeń, przy
czem najniżBze kategorye w pierwszej linii 
powinne być uwzględnione. Jednakże zwią
zek także co do pokrycia potrzeb zastrzega 
sobie znpelnie wolną rękę.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* K on feren cya  za rząd ów  wszystkich  

stow arzyszeń  zaw odow ych  w  K rak o w ie
w piątek 13 b. m. nie odbędzie się.

* W  stow . „P o s tę p *  w  K rak o w ie  (ul. 
Krakowska 25) urządza Uniwersytet ludowy w so
botę 14 b. m. o godz. 4 po południu wykład dra 
Władysława Gumplowicza: „O kulturze Grecyi sta
rożytnej*.

* B ib lio teka  Zw iązk u  stow . ro b . w  K ra 
k o w ie  ,  Filipa 2, otwartą jest w  czwartki od go
dziny 7 do 9, wieczór i w  niedziele od godziny 
10 — 12 przed południem, o ile zaś przypada zgro
madzenie Indowe od godz. 9 dd lOUi przed połu
dniem.

* D la  S tow arzyszen ia  m od n la rek  w  
K rak o w ie  urządza Uniwersytet Indowy w nie
dzielę 15 b. m. o godz. 9 45 rano wycieczkę na 
■wystawę Towarzystwa zachęty sztuk pięknych. 
Punkt zborny w  biurze Uniwersytetu ludowego o 
godz 9 45.

* W iedeń . P. P. S. D. III. dzielnicy Wiedniz 
urządza w sobotę 21 października w sali p. Reisin- 
gera, II. Grossa Stadtgutgasse 11 (wejście z rogu 
Josefinengasse 2) wieczorek. Program: 1. Przywita
nie. 2. „Antkowe wesele*, obrazek z życia krakow
skiego w  1 akcie, przez Z. Przybylskiego. 3. Mono
logi. 4. Tańce. Karty wstępu wcześniej nabyte 70 h, 
przy kasie 90 h. Członkowie za okazaniem legity- 
macyi płacą przy kasie 50 h. Początek punktualnie 
o godz 8 wieczorem.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

„ W e  wszystkich  w ypadkach  ep llepsy i,
w których stosowałem środek leczniczy Gpilepticon 
z apteki „Pod łabędziem* w  Frankfurcie nad Me
nem, uzyskałem korzystne rezultaty* —  pisze radca 
sanitarny dr medycyny P. „Zwłaszcza w  jednym 
ciężkim wypadku, gdzie napady trwały do 6 ty
godni i powtarzały się co trzeci lub czwarty 
dzień, przez użycie powyższego środka osiągnąłem 
ten skutek, że napady już od szeregu miesięcy się 
nie powtórzyły!* Do nabycia w  aptekach. Skład 
główny w aptece Fortunata Gralewskiego w Kra
kowie 49, gdzie też otrzymać można darmo próbki 
i broszurę.______________________________________________

Dr L. FRIEDMANN
lekarz chorób kobiecych

p o w r ó c i ł
Kraków, ul. Zielona 1 2 . Nr. telef. 459.

B U M U  « w  ZAKŁAD DENTYSTYCZNY ! S S S



Krflkńw. sobota NAPRZÓD 14 października 1911 Nr. 239

DROBNE OGŁOSZENIA
[ Za anons w  „Drobnych ogłosze- 
| niach“ liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Poszukuje się 
nauczyciela tańców
rutynowanego i sumiennego. Posada 
zaraz do objęcia. Zgłoszenia pod ad
resem: R. Metallman, Kraków, ul. 

Dietlowska 45.

Praktykanta
z praktyką biurową poszukuje firma 

Józef J. Leinkauf, Gertrudy 4.

Muzyk
zaangażuje od 16 b. m. utalento
waną Panią do swej orkiestry.

Oferty do kapelmistrza, Zacisze 7 
II. p. od 3—7.

Kilkanaście panienek
poszukuje fabryka Weissmana, ul. 
Dajwór 6.

Ucznia do praktyki
poszukuje Zakład repr. art. „Zorza* 
w  Krakowie, ul. Krzyża 7.

Słuchacz medycyny
poszukuje odpowiedniego popołu
dniowego zajęcia od godziny 2— 6. 
Włada dobrze językiem rosyjskim 
i francuskim. Łaskawe zgłoszenia 
do Działu inseratowego Naprzodu 
ul. św. Marka 21.

2 czeladników stolarskich
do robót meblowych lub miękkich 
znajdzie dobre zatrudnienie w  pra
cowni stolarskiej ul. Podzamcze 3.

Samodzielna buchalterka
z kilkuletnią praktyką, znająca ko- 
respoadencyę oraz język polski i nie
miecki w  słowie i piśmie, poszu
kuje posady.

P a n n a
z praktyką biurową poszukuje po
sady w  kancelaryi adwokackiej, 
notaryalnej lub w  innem biurze.

Łaskawe zgłoszenia do Działu 
inseratowego pod literami: A. D.

Poszukuje się zdolnego ruty
nowanego

buchaltera
Posada zaraz do objęcia. Zgłoszenia 
pod „Wawel* poste-restante Kraków.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7 — . Miód patoka K 6'30. W y
borny miód do picia 5 kg. K 6‘20. 
Wysyła za zaliczką I. M. FARBA, 
Podhajce.

Prawdziwe
KANARKI HARCEŃSKIE

pięknie śpie
wające. 

Jestem do 
k ł n i e d z i e l i

w  p o ł ud n i e

na p lacu  Matejk i  
w handlu p . Polaka.

Ceny bardzo przystępne.

L e k cye  z b io ro w e
języka niemieckiego

po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łatwą metodą ru
tynowana w  pedagogice studentka.

"  ......  A d r e s :  ■■■

ul. Lubomirskich 9, parter 
Marya Reinisch.

N ie  c z e k a j c i e
i i  włosy wypadną
•  łysina będzie przeświecać, lecz 

zawczasu używajcie

„SZUM"
jedyny proszek aseptyczny, znako 
micie działający, zapobiega wypa 
daniu i siwieniu włosów, niszcz} 
łupież i nadaje właściwy kolor 

P ak iet 25 hal. 
Wszędzie do nabycia w aptekach 

i drogueryach.

TYLKO 5 KORON
kosztuje mój p raw dziw y  
zegarek szw ajcarsk i sy
stem u Roskopf -  P aten t- 
A nker-Rem ., dobrze ure
gulowany, 36 godzin 
idący z 3-ch letnią pi
semną gwarancyą kor. 
5 '— , 3 sztuki K 14‘— , 

z wskazówką sekundową K 6'— . 
Bez ryzyka! Zmiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobra
niem lub za nadesłaniem należy

tości.
Pierw sza fabryka zegarów  

J A N  K O N R A D ,  c. i k. nad
worny dostawca B r U x  Nr. 977 

(Czechy).
Główny katalog darmo i opłatnie.

„LU M E T TA “ , najtańsze światło w świecie!
Spala w  40 m inutach ty lko  za 2 halerze 
nafty , zatem  w każdem  gospodarstw ie 
n iezbędna i da się użyć jako  lam pa nocna 
do p iw nicy, korytarza, da się także użyć 
do ilum inacyi i  dekoracyi. Nr. 9490V2 ze 
szklanym  rezerw oarem  naftow ym  i szczel
n ie  przypom ocow anym  gw intow anym  pal
n ik iem  i um brą z im pregnow anego bar
w nego m ateryału , około 15 cm. w ysoka 
po K 1*—, 10 sztuk razem  K 8'50. W y
syłka za poprzedniem  nadesłan iem  nale
żytości w raz z po rtem  lub  zaliczką przez

c. I k. nadwornego dostawcę

H A N N S  K O N R A D
Dom w ysyłkow y

w B r ii x Nr. 1006 (Czechy).
Bogato ilustrow any głów ny katalog z około 
4000 rycin n a  żądanie darm o i opłatnie.

S p r z e d a ż  L o s ó w
i nabycie tychże z powrotem

w  m i e s i ę c z n y c h  r a t a c h .
Losy u mnie sprzedane można natychmiast ż powrotem nabyć 

w  małych dogodnych ratach miesięcznych, przez co ma się całą wartość 
kursową po strąceniu odpowiednićgo zadatku do dyspozycyi, a posiada
jący losy zachowuje

W  pełne prawo do gry.
i jest w  możności w  łatwy i wygodny sposób losy te z powrotem nabyć. 

Propozycyj w  tym kierunku udzielam chętnie i bez kosztów.

Uczciwy poboczny zarobek.
Kupców, którzy' się stale sprzedażą losów zająć chcą, proszę, by 

się zgłosili.
Daję stale najtańsze ceny i udzielam możliwie najwyższej prowizyi.

E d w a r d  U r b a n
Dom bankowy w Bernie, Grosser Piatz 23—25.

(we własnym domu).

RZĄDÓW© UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
I specyalnych leczniczych

pod fintą

K. Rżąca i  Chmurski
w  Krakowie, ulice św. Gertrudy 4.

3 3 wody mineralne
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieałrtłb- 
lerskiej, Selterakiej, Yichy, Maryenbadzkiej, Hamburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
tolezbrtą, kwaśną, oraz w ody  m inera lne  norm alne  z prze
pita Prof. Jaworskiego. —  Sprzedaż częściowa w  aptekach 

i drogueryach. —  Cenniki ńa żądanie franko.

„ T H E  G R E S H M T
Tow arzystwo ubezpieczali na łyole w Londynie 

auta)* pod kontrolę rzędu awtryneklngo I aagłoUkloge.
Depotjrt Towarzystwa przy c. k. państwowo) Centralna* 
Kasie we Wiednia laka gwaraneya dla nheapleezonycfe w Austryi wynosi

k o r o n  3 4 , 7 7 2 . 2 9 7 * 0 8 .  - w

Wypłacone polloo . . . . . . . . . . . . . . .  K  564,626. BB5
Aktywa . . . . . . . .  K  238,857.Se
Roczny doohód....................................................... K 83,787,312
Stan ubezpieczeń w  Anstro-Węgrzeeh o k o ł o ...................... K 170,000.083
Depozyt u rządu mutr. i wartości ulokowano no Węgrzech K  63.703.554 
Roczne wypłaty dla anstt. i węgierskich ubezpieczonych K 7,423,18$

Nowe taryfy a korzyatnemi kombinacyami. 
Informaeye i prospekta darmo i opłatnie.

Filia (Ha Austryi: Wisn, I., Btsetastrasse Nr 1.

Generalna Agencya «  Krakowie: eiłea Grodzka L  18.
Przyjmuje su chętnie pod korzystnymi warunkami taki* osoby, Wdreb) 
■tę jńko akwiayteMj eb przyjmowania ubespieesoń na żyeie nadawały

BILETY
O K R Ę T O W E

e l a n

Kto sią chce uchroni 1 

od zawodów i strat;— ■. i--— i i i — »
niech żąda pouczeń.

Z o f i a

B i e t i a d e c k u
Oświęcim.

S K Ł A D  P A P IE R U  
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firmg

Ignacy BRAGHFELD
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6.

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
K AR TK I W ID O K O W E  i A R TYS TY C ZN E , RAM Y 

■ ■ ■ ■ PO CENACH NADER NISKICH. ■ ■ ■ ■ ■

Wszędzie do nabycia.

N A J T A N I E J
SZKOLNE PRZYBORY
Torby i paski na książki 

Piórniki, Tabliczki, 
Kałamarze, Bloki, 

Zeszyty, Bru
liony, Ołówki 

poleoa

HANDEL PAPIERU
Teofila Bęknera
KRAKÓW, Długa 4, obok apteki.

O p f l / j  zachęcających do kupna 
d u I M  towarów użytkowych i 
podarków okazyjnych wszelkie
go rodzaju zawiera mój główny 
katalog z 4000 rycin, który na 
żądanie każdemu darmo i opła
tnie wysyłam. C. i k. nadworny 
dost. Jan Konnrad, Br(lx Nr. 1024, 
(Czechy).

Służącego
kawalera poszukuje firma Weksler, 
Floryańska 25.

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW

TKE BERLITZ SCHOOLS
i  Krakowie, ul. hr. Jana L. 3 .I. piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chwi
li, w  bieżącym miesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 

' iw : angielskiego, francużkłep, 
leeklego, na które zapisać się 
można każdego czasu.

S z k o ła  m u zy czn a
dla skrzypiec i fortepianu Wilhelma Grossa (absolwenta 
egzam. państw., b. członka Wiedeńskiej Tonkiinstler Orkiestry) 
przeniesioną została z ulicy Zielonej 6, na tę samą 
ulicę pod L .  1 4 .  —  Wpisy i bliższe informaeye tamże 

między godz. 11— 1 i 2— 4 po południu.

Kto mądry i oszczędny
używa tylko „ B l i t z c r e m e *  z marką Niedźwiedź w  błyskawicy. 
Tryumf wszelkich środków do czyszczenia obuwia. Do nabycia we 
wszystkich większych handlach. Hurtownicy zechcą się zwrócić 
do Harzproduktion & Industriefettwaren-Fabrik Willenz & Leiter, 

Dziedzice (Śląsk austryacki).

A  K O R O N Ą
t y g o d n io w o  można 

III sobie s p ła c a ć  u 
|§ S. Zahna przy ul. Floryańskle] 31
jjiiij w  Krakowie,
1|| dostawcy związku c. k. urzę- 
§j|| dników państw., wszelkie ju- 
m  bilerskie przedmioty srebrne 

i złote oraz wszelkiego rodzaju ze
gary 1 zegarki z najsławniejszych 
fabryk, z 5-letnią gwarancyą, po 
nader nfshleta cenach, miano
wicie zegarek prawdziwy Roskopi 
Patent za kor, 13*— , srebrny Omega 
za kor. 24*— , zegarek 14 karatowy 
słoty za. kor. II*— , 14 karatowy złoty 
łańcuszek za kor. B*— , łańcuszek 
wohrny za kor. 1*— , jakoteż 14 ka
ratowe złote pierścionki i kolczyki 
yo kor. 3*— . 2 powodu wlolklago zapasa.

D om  h a n d l o w y

Daniela Reinera
znajduje się obecnie

przy ul. Szpitalnej 38.

K a n c e l a r y a
adwokacka

Dra Józefa Maschlera
przeniesioną została do 

domu przy ulicy

Szpitalnej 3 8
(naprzeciw teatru miejskiego).

Za bezcen!
bo tylko

K o r o n  3  S 0
Roskopf z łańcuszkiem. Budzik K 2. 
Pen duło wy zegar od K 7. Pierścionki 
zaręczynowe oraz obrączki ślubne, 
złote od K 3, w  wielkim wyborze, 
z 3 letnią gwar. dostarcza najtaniej 
zakład zegarmistrzowski i jubilerski

CH. D. GRONBERG, Kraków,
M o s t o w a  2 .

N A S Z E  O B U W I E
jest pierwszorzędnej jakości, elegamekie, gwa- 
rantnje się za trwałość i niebywałą tan iość.

N a jw ię ksze  p rze d s ię b io rs tw o  te g o  rodza ju  w  M o n a rc h ii

Alfred Frfinkel
Spółka koni.

K r a k ó w ,  R y n e k  g l .  L .  1 4 .
130 FILIJ W KRAJU i ZAGRANICĄ. 18.000 PAR TYGODNIOWEJ PRODUKCYI.
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